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CENY OGŁOSZEŃ: P o  tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokośś
szpalty  45 mm) po 16 groezy. O głoszenia tekstow e po 1 z lo ty  50 ęroazy 

za  1 mm.
Jędrzejów, 1 3 /1 4  kwietnia 1943

A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a  nie nam ówione prze* Redakcje rękopisy, będą zw ra­
cane stronom  jedynie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowo na  opłacenie  p rzesyłk i zw rotnej. — Okazuje sie 3 razy 
w tygodn iu : we w torek , czw artek, sobotę (niedzielę) P renum erata  
m iesięczna 2.40 zŁ, s odnoszeniem do domn 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

Omówienie ogólnej sytuacji politycznej oraz zagadnień wspólnego prowadzenia wojny odbyło się 
w  duchu wielkiej serdeczności. —  Zwycięstwo narodów sprzymierzonych w Pakcie Trzech ma 

zabezpieczyć Europie pokój, gwarantujący współpracę wszystkich narodów.
Z głów nej kw atery  F tihrera, 12 kw ietnia. 

W  dniach od 7—10 kw ietnia 1943 odbyło 
spotkanie F iih rera  z M ussollnim .

W  tow arzystw ie M ussoiiniego znajdow a­
li się szef w łoskiego sztabu generalnego, 
generał a rm ji Am brosio, sekre tarz  stanu  
d la  spraw  zagranicznych B astianini oraz 
wyżsi urzędnicy włoskiego m inisterstw a 
spraw  zagranicznych i oficerowie naczelnej 
kom endy włoskiej.

W raz z Fiihrerem  przybyli na spotkanie: 
m arszałek  Rzeszy H erm ann Goering, mi­
n is te r spraw  zagranicznych Rzeszy von 
R ibbentrop, szef naczelnej kom endy sił 
zbrojnych, generalny  m arszałek polny Kei­
tel, naczelny dowódca m arynark i w ojennej 
w ielki ad m ira ł Donitz oraz szef sztabu ge­
neralnego a rm ji lądowej generał Zeitzler.

Niemiecki am basador w Rzymie von Ma. 
ckensen oraz włoski am basador w Berlinie 
Dino A lfieri wzięli również udział w spot­
kaniu.

W toku obszernych rozmów omówiono 
zarów no ogólną sy tuację  polityczną, ja k  
również w szystkie zagadnienia wspólnego 
prow adzenia wojny. We w szystkich dzie­
dzinach, odnoszących się do zarządzeń, ja ­
kie m ają  być wydane, osiągnięto pełne po­
rozumienie.

F iih rer i M ussolini dali ponownie w yraz 
zdecydowanej woli w łasnej oraz swych 
narodów prow adzenia w ojny zapomocą to ­
ta lnego  nakładu  w szystkich sił aż do o- 
statecznego zwycięstwa oraz aż do zupeł­
nego zlikw idow ania jakiegokolw iek n ie­
bezpieczeństwa, k tóre w przyszłości mogło­

by zagrażać obszarowi eu ro p e jsk o ^  fry  kań­
skiem u od zachodu oraz od wschodu.

W spólne cele, przyśw iecające m ocar­
stw om  osi w dziedzinie obrony cywilizacji 
europejskiej oraz w dziedzinie praw  naro ­
dów co do swobodnego rozw oju i wzajem ­
nej w spółpracy, znalazły ponowne po tw ier­
dzenie. Zwycięstwo narodów sprzym ierzo­
nych w Pakcie Trzech ma zabezpieczyć Eu­
ropie pokój, g w aran tu jący  współpracę 
w szystkich narodów, opartą  na fundam en­
cie ich wspólnych interesów  oraz dający 
rękojm ię spraw iedliw ego podziału św iato­
wych dóbr gospodarczych.

Rozmowy pomiędzy F iihrerem  i M ussoli- 
nim  oraz narady  ich współpracow ników  
by-ly nacechowane duchem  w ielkiej serde­
czności.

i
M i m  M2 angielska wolni l o o m .
Z przemówienia ministra dra Goebbelsa.

Essen, 12 kw ietn ia. W  ram ach swego po­
bytu w mieście Essen, k tóre  onegdaj było 
przedm iotem  nalotu  b ry ty jsk ich  sarnolo- 
tów  bombowych, m in ister Rzeszy dr. Goeb­
bels om aw iał szereg kw estyj, zw iązanych z 
w ojną lotniczą, roztrząsając ponadto kilka 
isto tnych problemów, jak ie  w yłoniły  się w 
zw iązku z obecną w ojną.

Ciosy, ja k  m. in. oświadczył m inister, 
k tó re  obecnie sp ad a ją  na  różne_ okolice za­
chodnich Niemiec, zrozum ieć i w łaściw ie 
ocenić m ożna jedynie  w ram ach ogólnych 
w ydarzeń wojennych. Nie wolno przytem  
zapom inać, iż to, co dzisiej ludność wycior- 
pieć musi w takiem  czy innem mieście, lub 
też w tak im  czy innym  w ypadku, w net pój­
dzie w zapom nienie po wojnie.^ Z -uin po­
w staną  nowa drogi i nowe dzielnice. Nie­
zapom niane ipdnakowoż bodzie w ew nętrzne 
nastaw ienie, okazyw ane w tych czasach 
przez ludność. W  czasie tak  g igantycznej 
rozpraw y w ojennej, w k tó re j w ojną po­
w ietrzna  stanow i jedyn ie  pewien odcinek 
nie wolno upadać na  duchu i uzmysłowić 
sobie n iety lko to, co człowiek sam  przytem  
strac ić  może, lecz rów nież te  o fiary , jak ie  
ponosi przeciwnik. A nglicy oczywiście przy 
pomocy w ojny pow ietrznej w yrządzić mo­
gą znaczne szkody, k tóre jednakow oż nie 
są decydujące w te j wojnie.

W ojna niem ieckich łodzi podwodnych 
n a tom iast coraz bardziej zaciska im _tcha­
wicę. Tu bowiem można ich dotknąć śm ier­
telnie. A kcja ta  daj 3: się A nglikom  do tk li­
wiej we znaki, aniżeli to spowodować może 
w ojna pow ietrzna, mimo wszelkich w yrzą­
dzonych przez n ią  szkód w dobrach m ate- 
r ja ln y ch  i osobistych.

Rzecz jasna , iż spustoszenia wyrządzone 
w angielskim  po tencjale  w ojennym  sk u t­
kiem  działan ia łodzi podw odnych me

Pogrzeb pewnej części ofiar 
w Antwerpji.

B ruksela, 12 kw ietn ia. W piątek  pocho­
wano 500 osób z pośród 2000 zabitych sku t­
kiem terorystycznego  nalotu anglo-am ery- 
kańskiego na A ntw erpię.

D ługi rząd trum ien ustaw iono w F ilhąr- 
monji an tw erpsk iej. Dziesięć z pośród nich 
w ybranych drogą losow ania przeniesiono
do katedry , gdzie w czasie oficjalnego na­
bożeństwa żałobnego sym bolicznie repre­
zentowały liczne znane i nieznane ofiary  
nalotu bombowego. Po nabożeństwie żało- 
bnem nastąp iła  ekspo rtac ja  zwłok na cm en­
tarz. gdzie pochow ane zostały  w dw unastu  
grobach m asowych.

są  bezpośrednio dostrzegalne i dlatego też 
w danej chw ili nie d a ją  siq tak  boleśnie 
we znaki, chociaż na dłuższą m etą są nape- 
wno dotkliw sze aniżeli rany , zadane przez 
ang ie lską  w ojną pow ietrzną W pewnym 
oznaczonym okresie czasu również szkody,

wyrządzone A nglikom  przez łodzie podwo­
dne pod względem m aterja lnym  dadzą się 
bardziej we znaki.

O m aw iając obecną sytuację, oświadczył 
dr. Goebbels, iż problem y, o k tóre  pierw o­
tn ie  chodziło w czasie rozpoczęcia w ojny 
okazują się m ikroskopijnie małemi wobec 
kw estyj, jak ie  w międzyczasie w yłoniły się 
skutkiem  obecnej w ojny transkon tynen ta l- 
nej. W e w rześniu 1939 roku  n ik t naw et w 
sw ych najśm ielszych m arzeniach nie byłby  
ń ę  spodziewał, iż kiedykolw iek bedzie mo- 
żliwem przeniesienie lin ij obronnych tak  
daleko w głąb obszarów przeciw nika, ja k  to 
się sta ło  w istocie. I  ten czynnik stanow i 
d la  Rzeszy jednorazow ą szansę.

Ostatnie ofiary bolszeuiiKdui ufCSiarhouile.
Równo, 12 kw ietnia. Z C harkow a podano 

obecnie dokładne dane i szczegóły, rzuca­
jące św iatło na kró tk i okres panow ania 
bolszewików na tym  obszarze.

Dotychczas naliczono 3320 zwłok ko­
biet i 1870 zwłok dzieci. Osoby te  w 
czasie 25-dniowego panow ania bol­
szewików na obszarze m iasta C har­
kowa zostały bądź to  rozstrzelane, 
bądź też zasztyletow ane, lub też 
wreszcie zam ordow ane w bestia l­

ski sposób.
Ilości w ym ordow anych mężczyzn dotych­
czas jeszcze nie zdołano stw ierdzić, gdyż 
pojm anych mężczyzn bolszewicy po w ięk­
szej części wywozili do okolicznych m iej­
scowości, sk ąd  transportow ano  ich dalej

w głąb k ra ju .
Bezpośrednio po przybyciu bolszewików 

wezwano w szystkich mężczyzn w w ieku od 
15 do 50 la t, by wraz z oddziałam i wojsko- 
wemi udali sie na front, przyczepi nie da­
no im  an i m undurów , an i broni, a n i też 
am unicji. Z chw ilą zbliżania sie w ojsk nie­
mieckich w pośpiechu wezwano w szystkich 
mężczyzn i kobiety zdolnych do pracy, by, 
w raz z bolszew ikam i opuścili m iasto, p rzy­
czem osoby któro nie zdołały się ukryć, zo­
sta ły  przez cofających się bolszewików za­
brane przemocą. Poniew aż bolszewicy ni­
gdy nie przypuszczali, że w ojska niem iec­
k ie  zdołają  ponow nie zdobyć Charków, 
przeto niespodziewanie szybki pochód od 
działów niem ieckich u ra tow ał życie kilku- 
dziesięciotysięcznej rzeszy łudzi.

Dalsze wywożenie Polaków 
z Rosji sowieckiej.

A nkara, 12 kw ietnia. W edług nadeszłych 
tu  wiadomości, w tych  dniach przybyło do 
Iran u  dalszych 15.000 Polaków  z sowiec­
kich obozów koncentracyjnych w Uzbeki­
stanie.

T ran sp o rt ten  rów nież sk łada  się  w więk­
szości z kobiet i  dzieci.

W edług zeznań niektórych osób w 
drodze z obozów koncentracyjnych 
do Iranu  zginęła 1/3 z powodu gło­

du, zim na i w yczerpania.
Podczas gdy daw niejsze tran sp o rty  P o ­

laków , k tó re  przybyły  jeszcze przed kilko­
m a m iesiącam i, sk ierow ano głównie do In- 
dyj i południow ej A fryki, a przedewszyst- 
kiem do Rodezji, nowe tran sp o rty  w yru­
szyć m ają do M eksyku pod w arunkiem  o- 
czywiście, że m ocarstw a anglo-am erykań- 
skie zostaw ią do dyspozycji odpowiednią 
ilość tonażu okrętowego.

Rząd irań sk i w zbran ia  się udzielać P o ­
lakom  jakiegokolw iek poparcia, m otyw u­
jąc  ten krok  okolicznością, iż sy tu ac ja  a- 
p row izacyjna sku tk iem  okupacji anglo- 
am erykańsko-sow ieckiej już  m st nap ię ta  
do ostateczności.

„Widzieliśmy groby zaginionych 
Polaków11.

Talin, 12 kw ietnia. Do T alinu  przybyło 
800 Estończyków, którzy zbiegli z a rm ji so­
wieckiej i tu  podzielili się swemi w rażenia, 
mi z przedstaw icielam i prasy.

30-letni F erdynand  Tam m ana z T alinu  
podał korespondentow i dziennika „E sti 
Sone": „Jeżeli polski rząd em igracyjny  w 
Londynie poszukuje w Unji Sowieckiej za­
ginionych Polaków , to  niech się zwróci ty l­
ko do tych  Estończyków, którzy przym uso­
wo wcieleni zostali w  szeregi armji czer-

Rocznica powstania państwa 
chorwackiego,

Zagrzeb, 12 kw ietn ia. Z okazji rocznicy 
pow stania państw a cdbyła się w sobotę 
w Zagrzebiu defilada w ojsk w obecności 
Poglavnika, oraz reprezentantów  w ojsko­
wych i cywilnych narodów sprzym ierzo­
nych.

W  czasie pow rotnej jazdy ulicam i m iasta  
P og lavn ik  oraz podążające za nim  oddziały 
chorw ackie były . przedm iotem  serdecznych 
owacyj ludności.

Min. spr. zagrań. Lorkowicz 
w rocznicę powstania państwa 

chorwackiego.
Zagrzeb, 12 kw ietnia. Z okazji rocznicy 

pow stania państw a m in ister spraw  zag ra ­
nicznych dr Lorkowicz w ygłosił w sobotę 
wieczorem przemówienie przez rozgło­
śnię w Zagrzebiu, podkreślając, iż Chor­
w acja niepodległość swą zawdzięcza z je ­
dnej s trony  zaciętej walce narodu chorw a­
ckiego. z d rugiej zaś czynnej pomocy No­
wych W łoch i Nowych Niemiec.

Z okazji rocznicy pow stania państw a 
Poglavnilk w ydał przyjęcie, w któreni 
udział wziął szereg w ybitnych osobistości.

wonej. Myśmy bowiem widzieli ich groby".
Na łam ach wychodzącego w T allin ie  

dziennika „Maa Sona" szereg innych E s­
tończyków podaje wysokość s tra t sowiec­
kich, poniesionych w czasie ofensywy zi­
mowej. Jeden z Estończyków  pełnił służbą 
-szofera samochodu ciężarowego w Lenin­
gradzie i wywozić m usiał trupy  z m iasta. 
W edług jego oceny w czasie miesięcy zi­
mowych wywieziono z Leningradu prze­
szło 300.000 trupów .

Cztery lata unji personalnej 
pomiędzy Włochami i Albanją.
M edjolan, 12 kw ietnia. W związku z po­

niedziałkow ą rocznicą czteroletniego istn ie­
n ia  un ji personalnej pomiędzy W łocham i 
a A lban ją  „Regime F ascista"  oświadcza, iż 
A lban ja  po osiągnięciu swych g ran ic  e t­
nicznych oczekuje jedynie końca wojny, 
by dojść znowu do rozkw itu, co jej urno- 
żliwionem będzie przy pomocy Włoch.

Bombardowanie Folkestonu.
Berlin, 12 kw ietnia. Szybkie niemieckie 

sam oloty bojowe dokonały w godzinach 
popołudniowych dnia 9 kw ietnia wypadu 
na m iasto Folkestone, położone na zachód 
od Dovru.

W  locie zniżonym rzucono pewną ilość 
bomb ciężkiego ka lib ru  na szereg zabudo­
wań, k tó re  zupełnie zniszczono.

Admiralicja bryt. potwierdza 
stratę

kontrtorpedowca „Harvester".
Sztokholm , 12 kw ietnia. W edług doniesie­

n ia  agencji R eutera , rad a  ad m ira lic ji b ry ­
ty jsk ie j podała do wiadomości, iż ko n trto r- 
pedowiec „H arvester" w czasie obrony kon­
woju n a  A tlan ty k u  w ubiełym  m iesiącu 
został sto rpedow any i zatopiony.

W Unji Sowieckiej znowu 
mianowano 7 generałów-żydów.

Genewa, 12 kw ietnia. Anglo-żydow ski 
„Jew ish  Chronicie" z najwyższem  zadowo­
leniem  stw ierdza, iż znowu m ianow ano 
7-miu żydów generałam i a rm ji sowieckiej. 
P rzed  n ie jak im  czasem  podano już do 
wiadom ości fak t nom inacji 10-ciu innych 
generałów  żydowskich.

Śmierć osławionego komunisty 
hiszpańskiego.

San tander, 12 kw ietnia. Poszukiw any od 
dłuższego czasu zbrodniarz bolszewicki, o- 
sław iony z czasów w ojny hiszpańskiej, J e ­
zus Raanche Perez odnaleziony został obe­
cnie przez policję w iejską w kryjów ce, ja ­
ką m iał w wiosce San Salw ador de H eras.

Zbrodniarz s ta ra ją c y  się  staw ić opór z 
b ron ią  w ręku, został zabity. W  czasie pa­
now ania bolszewików w S antanderze był 
on w charak terze  „kapitana" członkiem o- 
sław ionej „brygady dyscyp linarnej" i za­
m ordow ał n i m niej ni więcej ja k  58 falan- 
g istów .



Beznadziejna sytuacja 
Czangkaiszeka.

Genewa, 12 kwietnia. Czungkiński kores­
pondent „Manchester Guardian", bawiący 
obecnie w Indjach, w specjalnym artykule 
omawia trudności anrowizacyjne I trans­
portowe Chin czungkińskich, gdzie odno­
śne czynniki objawiają niesłychanie wiel­
kie zainteresowanie w sprawie pomocy, ja­
kiej moina spodziewać się z Indyj.

Przelot samolotem nad masywem gór­
skim Him alajów już wystarczy, by naocz­
nie przekonać się o niesłychanych trudno­
ściach transportowych. Ta bowiem trasa 
lotnicza nawet przy korzystnych warun­
kach atmosferycznych stanowi najtrudniej­
szy odcinek świata. Celem przedostania się 
przez łańcuch górski samoloty transpor­
towe wznosić sic muszą na bardzo wielką 
wysokość, co znówu nie pozwala im na za­
bieranie większej ilości materjałów. Lecz— 
jak  kontynuuje korespondent — nawet gdy­
by się aljantom  udało ponownie zdobyć 
Burmę oraz uruchomić znowu drogę bur- 
mańską, Czungking nie może się spodzie­
wać zanadto wielkiej pomocy. By się o tern 
przekonać, wystarczy rozważyć, jak  potęż­
ny dowóz potrzebny jest celem utrzym ania 
stosunkowo ograniczonych brytyjsko-hin- 
duskich sił zbrojnych na pograniczu bur- 
manskiem. Oddziały te bowiem w ciągu 
miesiąca pochłaniają wielokrotność tego, 
co Czungking kiedykolwiek otrzymał po­
przez drogę burmańską.

Byłoby więc rzeczą zupełnie błędną przy­
puszczać, że wystarczy ponownie urucho­
mić drogę hurmańska, by przy pomocy 
materjałów, które tą drogą dostaną się do 
Chin, wojska Czangkaiszeka stały się 
znowu pełnowartcściowemi. W najlepszym 
wypadku bowiem Czangkaiszek poprze® 
drogę burm ańską otrzymać może miesię­
cznie jedynie kilka tysięcy ton m aterjału  
wojennego. Dopiero z chwilą, kiedy osłabi 
się flotę Japonji do tego stopnia, że nie 
będzie mogła ona już w pełni przeprowa­
dzić totalnej blokady Chin czungkińskich, 
a tem samem porty Indochin i Chin połud­
niowych stałyby się znowu dostępne dla 
żeglugi, wyłoniłaby się _ możliwość udzie­
lenia Czungkingowi takiej pomocy, jakiej 
potrzebuje _ celem prowadzenia jakiejta- 
kiej pomyślnej wojny przeciwko Japonji 
O tem jednakowoż narazie niema 00 ma 
rzyć.

Pomyślne akcje oczyszczające 
na północny zachód od Isgum.

Poważne uszkodzenie dwóch kanonierek brytyjskich w Kanale.
Berlin, 12 kwietnia. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 11 kwie­
tnia:

Na froncie wschodnim dzień miał prze­
bieg spokojny z wyjątkiem skutecznych 
walk oczyszczających w rejonie na półno­
cny zachód od isjum. Lotnictwo na róż­
nych odcinkach przy użyciu znacznych sił 
atakowało pozycje sowieckie i zwalczało 
dowóz nieprzyjacielski, oraz objekty prze­
mysłowe, położone w rejonie na zapleczu 
nieprzyjaciela.

Na południowy zachód od Tunisu i na za- 
chód od Kairuan, w toku ciężkich zmien­
nych walk odrzucono ataki nieprzyjaciel­
skie. mające na celu przełamanie frontu, a 
przeprowadzone przy użyciu przeważają­
cych sił i przy poparciu silnych formacyj 
lotniczych. Nieprzyjacielowi zadano czę­
ściowo w kontrwypadzle ciężkie straty 0- 
raz zniszczono 60 czołgów. Na południo­

wym odcinku udało się wojskom naszym 
oderwać od nieprzyjaciela i planowo kon­
tynuować swe ruchy mające na celu zaję­
cie nowych pozycyj.

Samoloty nieprzyjacielskie zrzuciły pod­
czas nocy ubiegłej bezplanowo bomby rcz- 
pryskowe i zapalające na teren Niemiec 
południowo-zachodnich i północno-wschod­
nich, głównie na otwarte gminy wiejskie. 
Podczas tych ataków oraz podczas dzien­
nych wypadów słabych brytyjskich sił lo­
tniczych w rejonie wybrzeża okupowanych 
obszarów zachodnich nieprzyjaciel stracił 
13 samolotów.

We wczesnych godzinach rannych dnia 
10 kwietnia doszło na Kanale do krótkiej 
potyczki między niemieckiemi łodziami 
patrolowemi a trzema brytyjskiemi kano- 
nierkami, z pośród których 2 rJężko uszko­
dzono. Jednostki niemieckie nie poniosły 
żadnych szkód ani strat.

Na morzu Śródzłemnom zatopiono 
brytyjski 8000-tonowy krążownik.

Walki oczyszczające na północny zachód od Isjum.

Głód w Honan.
Sztokholm, 12 kwialnią. „W prowincji 

'Honan miljon ludzi, osłabionych panują­
cym od siedmiu miesięcy głodem, w czasie 
którego żywili się korą z drzew, słomą, 
nasieniem bawełny, oraz zielem, obecnie 
z nastaniem cieplejszej pogody znajduje 
się w obliczu epidemji cholery i czerwon­
ki" — pisze korespondent czungkiński lon 
dyńskiego „Timesa".

Z uwagi na brak środków leczniczych i 
trudności transportowych rząd Czangkai­
szeka nie widzi żadnej możliwości zapo­
bieżenia tym  klęskom. Tysiące ludzi ucie­
ka z Honan-

Japończycy bombarduję lotniska 
amerykańskie.

Nankin, 12 kwietnia. Tygodniowe spra­
wozdanie biura prasowego głównej kwate­
ry armii japońskiej podaje, iż lotnictwo 
japońskie, nie chcąc dopuścić, by samolo­
ty amerykańskie, będące na usługach 
Czungkingu atakowały iapoński kraj ma­
cierzysty, zbombardowały w dniu 30 i 31 
marca oraz 1 kwietnia szereg lot lisk w 
prowincfach Hunan, Fiszui, Czekiang | Fu­
kien. W pobliżu Lingllng Japończycy ze­
strzelili 24 samoloty amerykańskie.

Nalot lotnictwa amerykańskiego 
na dzielnicę mieszk. Kantonu.
Tokio, 12 kwietnia. W piątek rano nad 

Kantonem pojawiło się nagle 8 bombow­
ców amerykańskich, które zaatakowały 
dzielnice mieszkaniowe miasta- W czasie 
tego ataku zabito pewną ilość mieszkań­
ców. Obrona przeciwlotnicza na ziemi zmu­
siła samoloty do ucieczki.

Głos angielski o sytuacji 
w Burmie.

Genewa, 12 kwietnia. Na temat sytuacji 
na pograniczu burmańsko-hinduskiem po­
daje londyńska służba informacyjna: 

„Działania bojowe w Burmie nie mają 
zbyt korzystnego przebiegu. Ponieśliśmy 
jedno, a nawet dwa niepowodzenia wraz ze 
rwiązanemi z tem stratam i. Niezadługo 
moneuny uniemożliwią dalsze działania bo­
jowe.

Berlin, 12 kwietnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 12 kwiet­
nia:

Przy walkach oczyszczających na północ­
ny zachód od Isjum zniszczono dwa n ie p r z y ­
jacielskie bataljony.

_Z pozostałych odcinków frontu wschod­
niego doniesiono jedynie o bezskutecznych 
miejscowych atakach bolszewików nad 
przyczółkiem mostowym nad rzeką Kubań 
1 na południe od jeziora Ładogi.

W Tunisie nasze tylne straże w rejonie 
Kairuan i Suzy stawiały nieprzyjacielskiemu 
pochodowi zacięty opór I ustawicznie wstrzy­
mywały posuwanie się nieprzyjacielskich 
czołówek pancernych. Wśród ustawicznych 
potyczek niemiecko-włoskie grupy bojowe 
przesunęły się na północ i w toku tych po­
ruszeń i po planowem zniszczeniu ważnych 
pod względem wojskowym objektów, opróż­
niły Sfax i Kairuan.

Zespoły lotnicze bliskiego wsparcia wspo­
magały operacje naszych wojsk i w niespo­
dziewanych atakach zniżonych zadały nie­
przyjacielowi wysokie straty.

Pojedyncze nieprzyjacielskie samoloty w 
dniu wczorajszym przedarły się nad okupo­
wane zachodnie tereny aż do granicy Rze­
szy. Pięć samolotów przytem zestrzelono.

Przy bezskutecznym ataku brytyjskich 
samolotów torpedowych i bombowców na 
pewien konwój zabezpieczony przez lekkie 
niemieckie morskie jednostki bojowe, w za­
toce Biskajskiej, zestrzelono dwa samoloty 
torpedowe i trzy samoloty bombowe. Nad 
wybrzeżem okupowanych zachodnich tere­
nów i Norwegją dalsze cztery samoloty zni­
szczyły lekkie niemieckie morskie siły bo­
jowe.

W zachodnim rejonie morza Śródziemne­
go jedna niemiecka łódź podwodna zaata­
kowała zespół bojowych okrętów, zatopiła 
8.000-tonowy krążownik Fiji-klasy I storpe­
dowała kontrtorpedowiec.

Wojska amerykańskie zajęły kolej transiranskę.
Ankara, 12 kwienia. Wiadomość, według 

kić rej obecny rząd Iranu powierzył zarząd 
i eksploatację kolei transirańskiej pewne­
mu konsorcjum północno-amerykańskiemu 
wyjaśnia doniesienie, według którego woj. 
ska amerykańskie bez zapowiedzi zajęły tę 
właśnie linję kolejową.

Oznaczałoby to, iż Amerykanie naruszyli 
traktat, podpisany w dniu 30 stycznia 1942 
roku przez tJnję Sowiecką, W ielką Bryta- 
nję i Iran, z którego art. 3 zapewniał Unji 
Sowieckiej i Anglji kontrolę nd środkami 
komunikacyjnemi Iranu.

Budowa kolei transirańskiej, rozpoczęta 
w roku 1938 i prowadząca z Bender Szah

I nad morzem Kaspijskiem poprzez stolicę 
Teheran do Bender Szapur nad zatoką 

I Perską, stanowiła swego czasu świetny 
sukces rządu szacha Reza Khana. Istnie­
nie tej kolei bezwątpienia było jednym z 
powodów, jakie w sierpniu 1942 roku skło­
niły Anglję i Unję Sowiecką do wtar- 
gnięcia do tego neutralnego kraju, gdzie po 
usunięciu szacha zajęto cały jego obszar. 
Wraz z koleją Bagdad (prowadzącą z Ba­
era poprzez Bagdad do Erbil) kolej trans- 
irańska stanowi jedno z nielicznych połą­
czeń lądowych pomiędzy mocarstwami 
anglo-amerykańskiemi i Unją Sowiecką.

zmszczHiie szdsiei M i  M M t M

Straty Stanów Zjednoczonych 
na Pacyfiku.

Tokio, 12 kwietnia. Pomiędzy pierwszą 
bitwą morską koło wysp Salomona w dniu 
7. VIII. 1942 oraz ostatnią potyczką w po­
bliżu Florydy w dniu 7 kwietnia Stany Zje­
dnoczone poniosły następujące straty: 

Zatopiono 111 statków, oraz uszkodzono 
43 dalsze okręty wojenne. Ponadto zatopio- 
n 37 statków innego rodzaju, oraz uszko­
dzono 9 dalszych. Japończycy zestrzelili 
1443 samoloty i zniszczyli 171 aparatów- 
W czasie tym oddziały japońskie straciły 
21 statków ojennych, a 35 dalszych joduo- 
stek uszkodzono. Ponadto stracono 15 slat- 
ków innego rodzaju, a 17 dalszych uszko­
dzonych 486 samolotów celowo tau iiło  się 
na objekty przeciwnika, względnie zaginę­
ło. 145 samolotów poważnie uszkodzono.

Tokio, 12 kwietnia Z podanego przez głó­
wną kwaterę japońską faktu zniszczenia 
szóstej brygady brytyjsko-indyjskie] wy­
nika. iż praktycznie biorąc, walki na tym 
odcinku frontowym zostały zakończone.

Resztki sił aljanckich, które ostały się 
przed atakiem japońskim, rozpoczętym 
w początku marca, schroniły się przede 
wszystkiem w górach, położonych nad 
rzeką Mayu. Tu również nie zdołały się 
długo utrzymać. W ciągu ostatnich dni 
planowo wypierano Je w kierunku wy­
brzeża, gdzie po okrążeniu ich zostały 
w dniu S kwietnia prawie że zupełnie znt-

koło Akyab.
szczone. Dowódcę tej brygady, uchodzącej 
za na,jlepszy oddział przeciwnika na tym 
odcinku bojowym, zabrano do niewoli 
wraz z pewną ilością żołnierzy.

*
Ja k  wynika z wiadomości, pochodzących 

z frontu burmańsko-hinduskiego, bom­
bowce japońskie dokonały w piątek pod 
osłoną myśliwców, wielkiego ataku na 
jedno z lotnisk aljanckich koło Chittagong, 
przyezem zniszczono 9 samolotów.

W szystkie samoloty japońskie powróciły 
nieuszkodzone do swych baz.

Pomyślne ataki bombowe w półn. 
części frontu wschodniego

Berlin, 12 kwietnia. W nocy na 11 kwiet- 
nla niemieckie samoloty bojowe przy po­
myślnych warunkach atmosferycznych za­
atakowały w locie zniżonym pewne lotnisko 
sowieckie położone na południe od jeziora 
Ladoga. Celnemi bombami trafiono pomie­
szczenia i samoloty.

W dniu 10 kwietnia samoloty bojowe z 
pomyślnym skutkiem atakowały zgrupo­
wania wojsk i czołgów bolszewickich na 
południe od jeziora Ilmeń. Oddziały so­
wieckie poniosły przytem dotkliwe straty. 
W tym samym dniu niemieckie samoloty 
nurkowe zaatakowały na zachód od zatoki 
Kandalakcza dworce kolei murkańskiej 
Kowda i K asznaja Guba. Celnie trafiono 
pociągi transportowe, znajdujące się na 
dworcach, a ponadto ciężko uszkodzono po. 
ciąg towarowy, który zmierzał w kierunku 
frontu, wioząc materjał wojenny. Równo­
cześnie szybkie niemieckie samoloty bojo­

we bombardowały o-bjekty przemysłowe 
daleko na zapleczu sowieckim. Zaobserwo­
wano liczne pożary.

W pierwszym kwartale 1943  r. 
wyjechało do Niemiec już 2 5 0  

tys. robotników francuskich.
Vichy, 12 kwietnia. Na posiedzeniu fran­

cuskiej Rady ministrów premier Laval po­
dał do wiadomości, iż w czasie od dnia 1 
stycznia do 31 marca br. do Niemiec wyje­
chało 250.000 robotników francuskich, by 
tam pracować w fabrykach niemieckich.

Zatwierdzenie 
portugalskiego budżetu.

Lizbona, 12 kwietnia. Po zbadaniu i za­
twierdzeniu budżetu państwowego za rok u- 
biegły portugalskie zgromadzenie narodo­
we zakończyło w czwartek swą sesję.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 12 kwietnia. Wioski kom unikat 

wojenny z niedzieli 11 kwietnia brzmi na­
stępująco:

Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje:

W tunetańskim  rejonie walki m anewr 
obronny wojsk osi toczy się dalej w zupeł­
nym porządku. Na centralnym  odcinku 
odparto silny atak nieprzyjacielskich wojsk 
pancernych, silnie wspieranych przez lot­
nictwo. Nieprzyjaciel stracił 60 czołgów.

Bombowce nasze skutecznie atakow ały 
nieprzyjacielskie drogi dowozowe i porty. 
Myśliwcy niemieccy i włoscy zestrzelili 4 
samoloty, a ponad morzem Śródziemnem 
samoloty nasze, użyte jako ochrona kon­
woju powietrznego, zestrzeliły 2 dalsze 
aparaty.

Form acje lotnictwa brytyjsko-półnoeno- 
amerykańskiego atakowały Neapol, Ca­
gliari i _ La Maddalena. W Neapolu kilka 
budynków zawaliło się częściowo. Wśród 
ludności było 4-ch zabitych i 34 rannych. 
Trzy 4-motorowe bombowce spadły do mo­
rza, trafione przez myśliwców, podczas 
gdy czwarty zniszczony został przez arty- 
lerję przeciwlotniczą.

W innych miejscowościach liczby ofiar 
nie zdołano jeszcze stwierdzić.

*
Rzym, 12 kwietnia. W łoski kom unikat 

wojenny z poniedziałku posiada następują­
ce brzmienie:

Naczelne dowództwo włoskich sił zbroj­
nych komunikuje:
W toku poruszeń niemiecko-włoskich wojsk 

na nowe półsyeje na tunetańskim  froncie o- 
próżniono Sfax i Kairuan.

Silne wypady nieprzyjacielskich czołó­
wek, które były wspomagane przez czołgi, 
zostały odparte na południowym odcinku 
frontu. Zespoły naszego lotnictwa atako­
wały w zapleczu nieprzyjaciela jego pozy­
cje. Niemieccy myśliwcy zestrzelili pięć 
Spitfires.

Wczoraj popołudniu zespoły czteromoto- 
rowych_ samolotów bombardowały Neapol, 
T rapani i M arsala. W budynkach miesz­
kalnych powstały znaczne szkody. Donie­
siono łącznie o 4 zabitych wśród lud­
ności cywilnej i 22 rannych. Nasi myśliw­
cy zestrzelili sześć samolotów, nad Neapo­
lem i dwa nad Trapani; dalsze cztery sa­
moloty zestrzeliła obrona naziemna, dwa z 
tego nad Neapolem, jeden nad Me&syną i 
jeden nad Pozzalo.

Przy ataku na Cagliari, o którym  donie­
siono we wczorajszym komunikacie, obrona 
naziemna tra fiła  dwa samoloty, które pło­
nąc spadły, jeden na południe od S. Elia, 
drugi w okolicy miasta.

Cztery z pośród naszych samolotów nie 
powróciły.

Trzęsienie ziemi w Peru.
Buenos Aires. 12 kwietnia. W t r z y  dni po 

wielklem trzęsieniu zlsmr w Chile również 
Peru dotknęło podobne nieszczęście, cho­
ciaż w niniejszych rozmiarach.

Według wiadomości, podanych przez a- 
gencje Stanów Zjednoczonych, zanotowano 

| w Limie krótkie, lecz gwałtowne wstrząsy 
ziemi. Bliższych szczegółów dotychczas 
jeszcze nie podano.

„Uroczystość” bolszewicka 
w Havannie.

Vigo. 12 kwietnia. Ambasador sow ieck i 
w Waszyngtonie Litwinow, akredytowany 
jest obecnie również w Havannie.

Według wiadomości, jakie nadeszły ze 
stolicy Ku by.  ̂Litwinow wroczył w piątek 

uwierzytelniające prezydentowi 
Kuby Battiscie, przyezem obydwaj wygło­
sili przemówienia, u 1 rzymnna w przyjaciel* 
u t 1 Cała H avanna udekorowana
była sztandaram i sowieckiemi. a orkiestry 
i rozgłośnie kilkakrotnie odegrały między­
narodówkę.

W kilku wierszach.
Fiihrer wyraził swoje serdeczne g ra tu ­

lacje premjerowi bułgarskiemu i m inistro­
wi spraw zagranicznych Bogdanowi Filof- 
towi z okazji jego 60-ej rocznicy urodzin- 

*
M inister spraw zagranicznych Hiszpanii 

hr. Jo rdąna przyjął w sobotę nowego am ­
basadora włoskiego w Madrycie Giacomo 
Paulucci di Calboli Barone, który ostatnio 
wręczył swe pismo uwierzytelniające sze­
fowi rządu hiszpańskiego.

*
Pierwszy od r. 1931 poseł m eksykański 

w Unji łow ieckiej przybył obecnie do K uj“ 
byszewa, podejmując temsamem znowu sto. 
sunki pomiędzy Unją Sowiecką a  Meksy­
kiem.

%
W  sobotę aresztowano w obrębie b. dziel- 

m£y, . I1?I(;.ynarodow ej Szanghaju przeszło 
100 lichwiarzy żydowskich- 

*
Brytyjski kanclerz skarbu wniósł w Izbie 

G-min preliminarz budżetowy, obracający 
się w granicach 5—6 m iljardów funtów.

*
W ramach reform króla Ibn Sauda arab­

skiego, państwo jego podzielone ma być 
na 7 staeyj sanitarnych, z których każda 
wyposażona będzie w najnowocześniejsze 
urządzenia zdrowotne.

*
W  W aszyngtonie podano urzędowo do 

wiadomości, iż_dotychczas w anglo-amery- 
k a liski ej służbie dowozowej 2000 m aryna­
rzy norweskich poniosło śm ierć.
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Trudna sytuacja Australji.
Sztokholm , 12 kw ietnia. Londyński „Ti­

mes" om awia na swych łam ach tru d n ą  sy­
tu ac ją  A u stra lji i podkreśla że A ustra lja  
liczyć się musi z długą i ciężką walką.

W e w szystkich zdobytych obszarach J a ­
pończycy obecnie wzm acnia ją  zarówno sw ą 
pozycje w ojskow ą ja k  i gospodarczą, co 
d la  n ich  je s t rzeczą tem łatw iejszą, że siły  
zbro jne m ocarstw  zachodnich związane są 
w alką z Niemcami. W chwili obecnej J a ­
pończycy p ilnu ją  jedynie skrzydeł swego 
fron tu , m ając pozatem dostateczny czas na 
rozbudowę swych pozycyj.

Do jak ich  rozm iarów  doszły obawy rządu 
austra lijsk iego  i rządu Stanów  Zjednoczo­
nych, w ynika z wiadomości podawti yeh 
przez „D aily Sketch", w edług k tórych  Sta- 
n -  Zjednoczone zam ierzają zwołać konfe­
rencje na k tó re jby  w raz z A ustra l ją  i emi­
g ran tam i z Indy j H olenderskich roz trząsa­
no sy tu ac je  na  Pacyfiku.

Wzrost antysemityzmu w Anglji.
Genewa, 12 kw ietnia. W ychodzące w Lon­

dynie pismo „Jew ish Chronicie" ponownie 
zw raca uwagę na rosnący prąd  an tysem i­
tyzm u w A nglji.

„Znaczne wzmożeni© się kam pan ji an ty ­
żydowskiej w naszym  k ra ju  — jak  pisze 
pism o — zmusza nas ponownie do zajm o­
w ania sie tym  poważnym problemem. K aż­
dy liberaln ie  ustosunkow any publicysta, 
k tó ry  w ciągu  kilku  ostatn ich  m iesięcy po­
tępiał antysem ityzm , s ta l sie tem sam em  
celem licznych listów  z pogróżkam i i wy­
zwiskam i. P o jaw ia ją  sie nagle podburza­
jące  napisy antyżydow skie m niej lub więcej 
rów nocześnie na obszarze całego Londynu. 
W  Leicester uczestnicy pewnego zebrania 
Bastali ściany oblepione hasłam i an tyży­
dowskiem u A ntysem ityzm  w zrasta  obec­
ni© zarów no w fabrykach, ja k  i w dziedzi­
nie życia publicznego.

317 szkółek drzewek na Ukrainie
Dniepropetrow sk, 12 kw ietnia. W edług 

najnow szych danych statystycznych na ob­
szarach U krainy łącznie z Krymem około 
600.000 ha podlega racjonalnej upraw ie 
przez ku ltu rę  drzew owocowych

Około 25 procent tej ilości obecnie już 
rodzi owoce, podczas gdy przew ażająca 
większość p lan tacy j stanow ią młode 
drzewka. Na U krainie znajduje się prze­
szło 317 szkółek drzewek, które w jesieni 
1942 roku postaw iły do dyspozycji 3,6 mi- 
Ijonów młodych drzewek owocowych oraz 
około 51 m iljonów pozostałego sprzętu, słu­
żącego kulturze drzew owocowych.

Na wiosną 1943 roku  ze szkółek tych po­
brać m ożna będzie 25 m iljonów  krzaków  
grochowych, k tó re  niezhędne są  n a  U k ra i­
n ie z uwagi na kw iaty  dostarczające 
pszczołom miodu, oraz na ńsłonę przed 
w iatrem  dla m łodych drzew owocowych.

mmmm u  M in  Gen. Gabemaiorsnini.
Kraków, 12 kw ietnia. W Generalnem Gu­

bernatorstw ie przeprowadza się obecnie 
reorganizację przedsiębiorstw  handlowych 
w ten sposób, że zam ykać się będzie wszeL 
kie insty tucje handlowe, keóre nie są nie­
zbędne dla zadań gospodarki w ojennej lub 
też dla zapewnienia zaopatrzenia ludności. 
Składy te  zam knięte będą na czas wojny. 
W  ten sposób uzyska się bezpośrednio siły  
robocze do ważnych prac wojenno-gospo- 
darczych, z drugiej zaś strony  nastąp i od­
ciążenie całego ap ara tu  społeczno-gospo­
darczego i kom unikacyjnego i zaoszczędzi 
sie siły  robocze, potrzebne do innych ko­
niecznych 'prac.

Wyznaczeni© przedsiębiorstw , k tó re  m ają

być unieruchom ione, a  również i tych, k tó ­
re nadal m aja  pracować, należy do obo­
wiązków Urzędów Gospodarczych S ta ro ­
stów Pow iatow ych i M iejskich, którzy  pro­
pozycje dotyczące tych spraw  opracow y­
wać będą w porozum ieniu z Pow iatow em i 
Grupam i dla H andlu. W tak i sposób u s ta ­
lone zostaną również i w G eneralnem  Gu­
bernatorstw ie obecnie' te form y zaopatrze­
nia, któreby zapew niły ludności zaopatrze­
nie we wszelkie środki codziennego użytku 
w czasie wojny, a k tóreby  równocześnie nie 
trzym ały na uwiez.i większej ilości osób i 
środków organizacyjnych, aniżeli ich po­
trzeba do w ykonania wszelkich zadań, waż­
nych dla prow adzenia w ojny.

Przemysł w powiecie kołomyjskim.
Lwów, 12 kw ietnia. Pow iat Kołom yja po­

łożony zdała od wielkich ośrodków fab ry ­
cznych, przem ysłowych i źródeł surowco­
wych może się jednak  poszczycić swvm 
w łasnym  przemysłem, w yrosłym  na cym 
gruncie i m ającym  tu  swe źródło surow ­
cowe.

Obfite lasy, jak iem i pok ry ty  je s t ten n a j­
bardziej n a  południe w ysunięty  pow iat o- 
krągu  G alicja sp raw iają , iż rozw inął się tu  
przem ysł drzewny. Dość wym ienić duże 
ta r ta k i w Diakowcach, Czeniżynie, Ja b ło ­
nowie czy Tudiow ie koło K u t oraz coraz 
pom yślniej rozw ijającą sie fabrykę mebli 
w Kołom yj i.

K ołom yja je s t również ośrodkiem  prze­
m ysłu górniczego, Istn ie jące  w okolicznych 
wsiach, jak  Meszyn, Kow alów ka, Nowo- 
sielica, Trościaniec kopalnie węgla b ru n a­
tnego zaopatru jący  cały  n iem al pow iat w 
m a te ria ł ppałowy.

W  K ołofnyjskiem  reprezentow ane są  rów ­
nież i inne gałęzie wytwórczości i tak  w 
w ym ienionych już Diakowcach znajduje 
się fab ryka  paoieru  oraz duży brow ar, za­
opa tru jący  niem al cały  okrąg w piwo, zna­
ne ze swej jakości. W ym ienić należy rów ­
nież olbrzym ią cukrow nię w Horodence, 
jedną z większych fabryk  tego rodzaju w 
Gen. Gub. oraz fabrykę ty ton iu  w Zabło- 
tow ie k. K ołom yji, posiadającą w łasue 
p lantacje.

N adto czynna Jest w K ołom yji fab ryka 
narzędzi rolniczych, fabryka szczotek i fa ­
b ryka m arm olady, k tó re  również godnie 
reprezentu ją  przem ysł pow iatu kołomyj- 
skiego, rozw ijający  sie  ©oraz to pom yśl­
niej.

Zwalczanie parchów bydlęcych 
w Galicji.

Lwów, 12 kw ietnia. W  czasie inw azji bol­
szewickiej w okręgu G alicja silnie się sze­
rzyły parchy wśród koni. Szczególnie w 
pow iatach zachodnich były one rozpo­
wszechnione, gdzie zgrom adzono bardzo li­

czne zaprzęgi konne, zatrudn ione przy bu­
dowie umocnień w ojskowych. W  czasie od­
w rotu bolszewików zaraza ta  zawleczona 
została przez zaprzęgi bolszewickie rów ­
nież i do wschodnich pow iatów  okręgu g a ­
licyjskiego. O skutecznym  zw alczaniu tej 
choroby nie pom yślano w czasie okunacji 
bolszewickiej, a  dopiero ad m in is trac ja  nie­
miecka podjęła energiczne kroki, zm ierza­
jące do opanow ania epidem ji. Obecnie licz­
ba koni chorych na parchy  je s t jeszcze 
dość znaczna, jednakow oż stw ierdzić już 
można, że choroba ta  już  sie ni© rozprze­
strzenia. Opanowano ją  w ten sposób, że 
uruchom iono 67 kom ór gazowych — zapo- 
mocą których przeprow adza 6ie system a­
tyczne leczenie.

Aby położyć tam e panu jącej w  Galicji 
gruźlicy  bydła i  w yciągnąć należyte wnio­
sk i dotyczące skutecznego je j leczenia, za­
rządzono w powiecie Lwów-wieś na  sze ro ­
ką  skale prow adzone badania  na  34.000 
sztuk bydła rogatego.

K W IECIEŃ
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Dziś: H erm enegildy 
J u tro :  Ju s ty n a

Dziś obow iązuje zaciem­
nienie od g. 20.30 do 5.00

Magazynowanie żywności 
w Generalnem Gubernatorstwie.

Kraków, 12 kw ietnia. Na terenach Gene­
ralnego G ubernatorstw a w czasach przed­
w ojennych handel tow acam i żywnościowe- 

mi nastaw iony był yyłącznie ty lk o  na

szybki zbyt, dziś na tom iast zachodzi po­
trzeba planowego m agazynow ania żywno-' 
ści na zapas. D latego też adm in istrac ja  nie­
m iecka szczególną poświęca uw agę sp raw ie  
m agazynow ania takich  środków  żywności, 
k tó re  łatw o u legają  zepsuciu. Okazała się 
konieczność budowy urządzeń chłodniczych
0 w ielkiej pojemności. Taką chłodnię o po­
wierzchni 5.400 m kw. w ybudowano :uź w 
W arszawie, a  budowę tak ie j sam ej chłodni
1 o tych  sam ych rozm iarach rozpoczęto we 
Lwowie.

Konkurs na wyroby przemysłu 
domowego.

Kraków, 12 kwieuia. Rada Główna Opiekuńcza o. 
glasza z terminem da 20 maja 1943 konkurs na 
wzory wyrobów przemysłu domowego dla wszystkich 
pracujqcych w warsztatach domowych na terenie 
Gen. Gub. Wyznaczono 14 nagród od 1.200 do 600 
złotych i 20 zakupów po 200 złotych.

W arunki konkursu można otrzyma* w biurze 
B. G. O. Kraków, Krowoderska 5, pokój 37 i w Pol­
skim Komitecie Opiekuńczym, Warszawa, Fredry 8.

Nowe przepisy dla rybołówstwa.
Kraków, 12 kw ietnia. Jakkolw iek  o rgani. 

zacja gospodarki stawów rybnych uregu­
lowana była już poprzednio na terenie s ta ­
rostw a w Puław ach, to  jednak kw estia ta  
nie załatw iona jeszcze była dotąd, jeżeli 
chodzi o gospodarow anie rybam i pochodzą- 
cemi z rzek i jezior. W ostatn ich  dniach  
zwołano wszystkich, k tórzy  w jak ikolw iek  
sposób zainteresow ani są  rybołów stw em  i 
hodowlą ryb  na terenie starostw a pow ia­
towego, na konferencję do Puław , w czasie 
k tó re j agronom  pow iatow y udzielił obszer­
nych instrukcy j o hodowli ryb. W skazał on 
na to również, że obecnie kontro le nad ca­
łokształtem  gospodarki rybnej w powiecie 
objął W ydział W yżyw ienia i R olnictw a. 
Przedstaw iciel tego W ydziału przy urzę­
dzie G ubernatora udzielił objaśnień, doty­
czących nabycia m aterja lów  i sprzętu po­
trzebnych do w ykonyw ania rybołów stw a o- 
raz w ytłum aczył obszernie, w jak i sposób 
w przyszłości odbywać sie powinien han­
del rybny. W szelkie ułowiona ryby, oboję­
tne czy pochodzą ze staw u czy też z 
innych wód, dostarczana być muszą bez 
w yją tku  do pewnych oznaczonych m iejsc 
centralnych, uruchom ionych przez firm y  
handlowe, specjalnie do tego upoważnione. 
Zważać należy przytem  na to, że ryby o 
wadze niższej aniżeli 500 gram ów, wogóle 
nie są dopuszczone do handlu. Na zakoń­
czenie konferencji zaznajom iono jeszcze 
hodowców z nowemi pracam i, jak ie  wyko­
nane być m uszą w hodow li ryb.

NATRĘTNY WŁÓCZĘGA. Ironaiw. Antoniak, idąa
z dworca ©zęotochowskieeo ku m iastu, zaozopiony 
został przez starego żebraka, nachalnie domagające­
go eią wsparcia. Starzec, mimo kilkakrotnych o- 
stirych odpowiedzi, biegł obok Antoniaka, napiorająo 
na niego z boku. W pewnej chwili Antoniak, wy­
czuwając reke włóczęgi w swojej kieszeni, gdzi® 
zmajdowala się portmonetka, złapał żebraka za koł­
nierz i oddał w ręce policjanta. Stwierdzono, że że­
brak miał przy sobie 3.000 złotych gotówką, dwa 
złote zegarki, nowy portfel z kozłowej skóry i złotą 
ciężką obrączką. Kieszonkowcem zajęła aią policja-

Osobliwy wymiar 
sprawiedliwości.

Ciekawe no ta tk i z dziedziny sposobów 
w ym ierzania spraw iedliw ości znajdujem y 
w h is to rji daw nych wieków. Pokazuje się, 
że uietylko Salom on po tra fił w yrokam i 
swemi zostać przysłowiowym.

Przytoczym y tu ta j dla przykładu  w yrok 
Ludw ika XV, w spraw ie kuzyna swego, h r. 
Bourbon Conde de C hardais, w ydany w 
kancelarji królew skiej i złożony do rąk  
p ro k u ra to ra  generalnego.

Oto, co o tem m ówią s ta re  zapiski kan­
celarji królew skiej z la t  1750—1752:

W  m aju, r. 1750-go, pow stały  w P ary - 
żiu w ielkie rozruchy. Niezliczone m asy ludu 
zaległy ulice, podnosząc groźne i rozpacz­
liwe wrzaski. Na dom ach i po rogach ulic 
rozlepiono drukow ane p lakaty , twierdzące, 
że Ludw ik XV, z porady doktorów, dla 
wzmocnienia zrujnow anych rozwiązłem  ży­
ciem s ił swoich, bierze kąpiele we _ krwi, 
i że ku tem u celowi schw yta ła  policja kil- 
konaścioro dzieci, k tó re  podówczas is to t­
nie w tajem niczy sposób zaginęły._ Dalej 
następow ały najdziw aczniejsze i najokrop­
niejsze szczegóły porw ania  i zarżnięcia 
tych niem owląt.

Faktem , stw ierdzonym  w dniach owych 
oficjalnie, było isto tne zaginięcie kilkorga 
dzieci w wieku niemowlęcym. Co zaś do 
Ludw ika XV-go był to jeno dowód nieuf­
ności ludu, tak  rączo zbrodnię sw em u w ład­
cy przypisującego.

Do podłości podobnej k ró l zdolny _ nie 
był, chociaż Ludw ik X I-ty , w edług uajw ia- 
rygodniejszych źródeł, rzeczywiście się jej 
dopuszczał, tkw iąc - w zabobonnej wierze 
recept szarlatanów .

Rozwścieczony tłum  zam ordował agenta 
policyjnego, na którego opinja w skazyw a­
ła, iż kam erdynerow i pałacowem u w ydał 
złowione dziatki.

W ładza królew ska atoli zbyt na silnych  
sta ła  jeszcze podstawach.^ by lękać się m ia­
ła  zrewoltowanego pospólstw a przedmieść 
stolicy.

G w ardja  przyboczna k ró la , szw ajcarzy i 
czarni _ m uszkieterow ie, uderzyli na tłum  
z b ron ią  w ręku, rozpraszając dem onstran­
tów.

W ielu zabito na m iejscu, innych pochw y­
cono, powsadzano do więzień lub  powie­
szono.

P arlam en t w ydał w dniu 25 m aja  dokret, 
nakazujący wytoczenie śledztwa przeciw 
przywódcom  rozruchów  i w zyw ający sądy

do w ytropien ia i u k a ran ia  poryw aczy 
dzieci, o ile tak  sta ło  się  istotnie.

K rólow i przyniesiono dekret do zatw ier­
dzenia.

Ludw ik X V -ty  znalazł się  w dziwnem po­
łożeniu...

Nie potw ierdzić — znaczyło popierać 
czyjąś zbrodniczą działalność.

D ekret podpisać — było to oddanie pod 
sądy... — ale innego w yjścia nie było. a 
w in teresie w łasnym  leżało przecież oczy­
szczenie się ze straszliw ego zarzutu. *

Bo przestępcę Ludw ik XV niestety  znał!
Tymczasem wzburzenie nie ustaw ało  i 

przejm ow ało k ró la  m ocną obaw ą o przy­
szłość.

Podw oił sw oje gw ard je  i wzmocnił za­
łogi P aryża, każąc naw et opracować p lany  
ufo rty fikow ania stolicy.

A dziateczki g inęły  dalej...
A w antury  w zm agały się.
L ufam i paszcz arm atn ich  m usiano już 

trzym ać w rygorze niespokojne robotnicze 
przedm ieścia St. A ntoine i St. M arcel, 
prowadząc gorliw e poszukiw ania za sp ra ­
wcą zamieszek. A szukano gorączkowo, 
chociaż bezskutecznie! Bezskutecznie, bo 
jakkolw iek policja dawno znała zbrodnia­
rza, nie m ogła na nim  położyć bez zezwo­
lenia króla sw ej ręki... Był bowiem człon­
kiem rodziny królew skiej, kuzynem  L u­
dw ika XV-go, sadystą  i wcielonym sza ta ­
nem tych czasów, hr. B ourbon Conde de 
C haro iaist

Coby to był za skandal! R ew olucja chy­
ba i przew rót! K uzyn królew ski!

Ł otrzyk ten, krw aw y zboczeniec pato lo­
giczny, la t 50-ciu, m iał sporo już m orderstw  
na sum ieniu.

Ale tym  razem  m iarka  by ła  przebrana! 
W ydał się sam  — ja k  wielu zbrodniarzy 
czyni, w ślepym  zapędzie swego zw yrod­
nienia.

N ajw yższą rozkoszą jego życia było d rę­
czenie i m ordow anie ludzi.

Do w itających się z nim. a  nieznających 
go, w yciagał uprzejm ie rękę i chwyciwszy 
podaw aną sobie dłoń, w yłam yw ał z ol­
brzym ią siłą palce jeden po drugim , dla 
rozryw ki.

W  dobrach sw ych strze la ł do ludzi, jak  
do wróbli, a dla „miłego widoku" dnia pe­
wnego zasztyletow ał swojego pazia i lo-

A toli, gdy omal do rew olucji nie dopro­
wadziło ginięcie dzieci, Ludw ik X V -ty 
s trac ił cierpliwość. W ezwał go do pałacu 
i dowiedział się odeń, że pewien rosy jsk i 
książę odstąpił mu ten sek re t „odm ładza­
n ia  się". .

P o d  sąd  nie chciał staw ić się degenerat,

jakkolw iek m iano uchronić go od śm ierci 
i w ięzienia św iadectwem  lekarzy, stw ier­
dzających rzekomo jego niepoczytalność.

Ludw ik czekał, a  w P ary żu  w rzało, bo 
jak ieś pogłoski o h r. C haro la is obiegały 
m iasto. S y tuac ja  by ła  poważna.

Ł o tr niewiele robił sobie jednak  z tego 
stanu  rzeczy. U fny w nietykalność, jako 
królew ski kuzyn, po powrocie z audjencji 
popadł we wściekłą fu rję  z powodu życze­
nia Ludw ika, by staw ił się przed sąd.

Zam knął się w swoim pałacu  i an i nie 
chciał słyszeć® o woli królew skiej.

I  oto zrządzenie O patrzności oddało go 
nareszcie w yrokowi spraw iedliw ości.

W yrok to  był zaiste osobliwy, a le  zbrod­
niarz zasłużył sobie na niego zupełnie.

Ludw ik wizdrygał się  przed doprow adze­
niem  s iłą  swego kuzyna na sąd  — a  co do 
łez i przekleństw  m atek pom ordow anych 
biedactw , to jakoś do św iadom ości królew ­
skiej nie przenikało.

H r. de C harolais zaś nudził się...
D n ia  pewnego rankiem , gdy h rab ia  b a ­

wił w swej gotow alni, na dachu v is  a Tis 
kom naty  ło trzyka  ją ł  pracow ać blacharz 
przy napraw ie rynny.

Dziełem chw ili hy ła  decyzja sadysty . 
N adarzała  mu się  św ietna okazja rozryw ki.

Pochw ycił strzelbę ze ściany, nabił, w y­
celował i w ypalił. .

H uk poniósł się ulicą, na kam ienie k tó re j 
osunął się z łoskotem  tru p  blacharza.

G rom ada przechodniów d o jrza ła  a to li 
sylw etkę zbrodniarza z dym iącą s trze lbą  w 
oknie.

Zawrzało w mieście. _
N ie pom ogła gw ard ja  i szw ajcarzy. W y­

walono bram y pałacu  h r. C haro lais i tłum  
w darł się  na  podwórzec.

Przerażony zbir zbiegł do piw nic i u k ry ł 
się tak  dobrze w pustej beczce, że nie zna­
leziono go. Zdemolowano pałac, pobito 
służbę, aż w ojsko rozprószyło szalejący 
tłum .

Tym  razem  ato li, ja k  powiedziano pow y­
żej, hrab iem u oczywiście poślizgnęła się 
noga. , .

M ord na oczach tłumów, popełniony w 
biały  dzień, zmusił biernego dotąd k ró la  do 
zajęcia stanow iska wobec groźnej postaw y 
ludu. , . ,

Obwieszczono, że h rab ia  zostanie w ydany 
prokuratorow i generalnem u.

Jeden  ze współczesnych painiętn ikarzy 
następująco przedstaw ia _ scenę w ym iaru 
królew skiej spraw iedliw ości na osobie w ła­
snego kuzyna-zbrodniarza:

K ró l sprowadzić rozkazał, obojętne przy 
użyciu jak ich  środków, ło tra  do swego g a ­
binetu.

W  gabinecie znajdow ali się prócz N aj­
jaśniejszego P an a  również książę Orleanu, 
kanclerz i genera lny  p rokura to r.

— P an ie  hrab io  — ozwał się k ró l — po 
raz  to pierw szy i zarazem  osta tn i zdecy­
dow aliśm y się podpisać ułaskawieni© d la  
pana. K anclerz nasz natychm iast je  zao­
pa trzy  pieczęcią. Nie jesteś pan godny te ­
go, ale czynim y to jedynie przez wzgląd na 
krew nam  wspólną. Rzekliśm y!

K anclerz w ycisnął pieczęć i oddał u łask a­
wienie hrabiem u do rąk.

H rab ia  skłonił się i chciał opuścić pokój.
— Zatrzym aj się  hrab io  — pow strzym ał 

go król.
— A teraz  — zw rócił się Ludw ik X V  do 

p ro k u ra to ra  — kanclerzow i rozkazujem y 
w ystaw ić lis t żelazny, zapew niający zupeł­
ną n iekaralność i  wszelakie bezpieczeństwo 
temu, kto zabije hr. C harolais. To je s t na­
szą wolą.

Rozkaz został spełniony.
— Polecam y panu. panie p rokura to rze  —» 

mówił król — tak  długo pod osobistą pie­
czą dokum ent ten zachować, ażby służyć 
mógł ew entualnem u hr. C harolais zabójcy. 
J e s t  rzeczą słuszną i spraw iedliw ości pełną 
zagw arantow ać z naszej s tro n y  n ie tyka l­
ność owemuż mścicielowi. H rabio! Może 
pan obecnie już odejść. A zdarz Boże, by 
ktoś najprędzej nas od pana oswobodził!

W y nok królew ski zw racał wolność ło tro ­
wi w ten sposób, że życie jego odtąd s ta ło  
się piekłem niepewności.

W olałby był dokonać podłych dni sw oich 
w najcięższem  więzieniu, boć tam  trw oga 
n ieustanna nie s tąp a łab y  za nim  k rok  
w krok.

Myśl. że b y t jego zależy od łaski p ierw , 
szego lepszego człowieka, że wolno go każ­
demu zabić jak  wściekłego psa. doprow a­
dzała go praw ie do obłędu.

W ydało mu się. że n azaju trz  o w yroku 
w iedziała już cala  F ran c ja , a m ordercy wę­
szą za nim wszędzie. O słupiałym  w zrokiem  
wodził wokoło, bojąc się cienia w łasuego.

Nie czując się  bezpiecznym w P aryżu , 
um knął w przebran iu  do swoich dóbr. A le 
i tu ta j piekielna trw oga nie daw ała  m u 
spokoju. WTypędził służbę. B arykadow ał 
m ieszkanie i truch la ł na każdy szelest. P i l  
wodę ty lko badaną wpierw dokład lie, a  
jad ło  sam sobie przygotow yw ał w obaw ie 
przed otruciem . W  jednym  z tak ich  p a ro . 
ksyzmów lęku, przekonany, że ktoś goni 
za nim. uciekł na wieżycę baszty  i rzucił 
sie  z ganku, ponosząc śm ierć. Zgon godny 
takiego plugawego życia. Na tem kończy 
się h istoryczna notatka.

Stef. Krasiński i



Praktyczne wskazówki dla rolników.
O uprawie seradeli.

ftp) Seradela jest nadzwyczaj cenną rośliną 
pastewną, posiadającą duże znaczenie w rolnic­
twie, a przytem  chętnie spożywaną przez zwEe- 
«jęta domowe. Także i siano seradelow e posiada 
dużą wartość; wobec tego w ięc opłaci się bliżej 
zaznajom ić z uprawą tej rośliny pastewnej i 
zw iększyć powierzchnię jej uprawy. Seradela 
udaje się najlepiej na glebach żytnio-ziem niaeza- 
nych, natom iast na ziem iach zw ięzłych oraz zbyt 
zasobnych w  wapno, ma gorsze warunkv-rozwoju.

W  żadnym wypadku nie wolno siać seradeli 
na glebach zachwaszczonych, seradela bowiem, 
gdy jest mała, rośnie w olno i skutkiem  tego tłu­
mią ją łatwo chwasty, rosnące z reguły znacznie  
szybciej. Najlepiej przeto siać ją po ziemniakach, 
pole wów czas jest najm niej zachwaszczone i wa­
runki uprawy przedstawiają się najkorzystniej. 
Na suchych ziem iach piaszczystych seradela czę­
sto zawodzi, gdyż wymaga również dużo wilgoci. 
W  wypadku długotrwałej suszy rośnie źle, albo 
wogóle całkiem przepada.

Na takich więc glebach celem zabezpieczenia  
tej pożytecznej kultury szczególnie pod uwagę 
trzeba brać nawożenie.

Seradelę powszechnie uprawia się w  formie 
podsiewu (wsiewki). Najczęściej sieje się ją w  
żyto, rzadziej w jęczm ień. Na lekkich glebach 
wysiewam y seradelę m ożliw ie wcześnie, skoro 
tylko zboża poczynają rosnąć na w iosnę. Siejąc 
rzędowo na ha wystarcza 35 kg nasion. Odstępy 
rządków wynoszą ok. 10 cm. Przy siew ie ręcznym  
potrzeba na ha ok. 60 kg nasion. Jeżeli seradelę 
wysiano wcześniej —  co jest najważniejsze, a po­
zostałe warunki uprawy układają się korzystnie, 
wów czas z pewnością seradela pójdzie dobrze.

Na glebie lepszej seradelę m ożna wysiewać w  
żyto także przed jego wykłoszeniem , dlatego 
m ianowicie, że bujnie rosnące zboże mogłoby 
łatwo zagłuszyć wolno rosnącą seradelę. W ten 
sposób, dzięki opadom czerwcowym  seradela kieł­
kuje i rośnie dobrze, na jesieni zaś będziie gęsta 
i bujna. Metodę tę zaleca się tylko w tych okoli­
cach, gdzie żyta wyrastają duże i spodziewam y 
się regularnych opadów w czerwcu.

W uprawie na nasienie suszy się seradelę po 
skoszeniu na t. zw. piramidkach lub płotkach i 
zwozi się na wozach, w ym oszczonych płachtami, 
nasiona bowiem łatwo wypadają. Plewy seradelo­
we uzyskiwane przy m łóceniu stanowią dobrą 
karmę dla bydła. Siano z seradeli spasa się tak­
że inwentarzem.

Seradelę uprawioną jako wsiewkę, można z 
powodzeniem  zużytkować jako nawóz zielony, 
np. pod ziemniaki. W tym wypadku przyoruje 
się ją późną jeśienią. Na glebach zaś lekkich se­
radelę wskazane jest przeorać na wiosnę.

Seradela dostarcza także znacznych ilości do­
skonałej zielonej paszy, którą kosi się lub spasa 
na jesieni. Uprawa tej rośliny winna być szeroko 
stosowana tak ze względu na paszę, jak i na 
nasienie.

Jak żywić obecnie kury?
(tp) Wobe»o braiku k arm y  z ia rn is te j ob©<xni© żywie­

n ie  kuir sp raw ia  pew ne trudmości. Jednakże u p raw a 
(roślin pastew nych we w łasnem  gospodarstw ie po­
zwoli o trzym ać prodiuikoje n ieśn ą  na odipowiedmiim 
poziomi©, jeżeli obok ziem niaków  i innych pasz wę­
glow odanow ych podaw ać bediziomy kuirom kulku-ry- 
dize, proso i owies.

K u ra  o  dobre j przociętnej użytkow ości n ieśnej w y­
m ag a  n astępu jącej karm y dziennej: 100 g suchej 
m asy, w tern 12 g straw nego  b ia łka , 3 g s traw nego  
tluisizcziu o raz  30 do 50 g s traw n y ch  węglowodanów.
Z pasz gospodarskich  zestaw iam y poniższe m ieszanki 
w  przediczeniiu na  1 rok :

16,5 kg ztiam a kukurydzy , p ros*  i owsa,
2,5 kg  m ączki z bobiku,

12.0 kg  ziem niaków ,
12.0 kg  buraków , #
2,7 kg  m ączki z siana,
0,9 kg ziiarna. clomecznika,
2,0 kg b iałka, pochodizenia zrwierzecego.

B iałko  m ożna zastąp ić  m lekiem  chudem , bu rak i 
zaś i z iem niaki odpadkam i z  ogrodu i kuchni. Zu­
żytkow ać w inno sii© także i  inne pasze, ja k  nip. 
zielonki i chw asty , ro snące  n a  d rogach , ska rp ach

rowów, miedizaoh, odpadki rzeźniane, robaki, ślim aki, 
chrząszcze (chrabąszcze), m ączkę kostkę z  kości św iń­
sk ich  czy cielęcych itd . Szczególne cenne są  ro ­
śliny  strączkow e, młode zielonki i pokrzyw y. Po­
siadacz  kozy jednym  litrem  m leka może pokryć za­
potrzebow anie b ia łka  u  8 k u r nieśnych. D ając  obok 
gospodarskich pasz białkow ych jeszcze 30 g dzien­
n ie  d la  jednej k u ry , n ie  potrzebujem y obaw iać sie 
sipadiku n.ieiśności.

D aw ka białkow ej karm y pochodzenia zwierzęcego 
może odpaść zupełnie, gdy  k u ry  dysponują zielo­
nym  w ybiegiem  i d o sta ją  n a  głowę 100 g chudego 
milek a. D robny ro ln ik  luib ogrodnik, posiadający  
600—700 m kw. w olnego terenu, przy intensyw nej 
upraw ie  okopowych i poplonów, może pokryć zapo­
trzebow anie ziem niaków , buraków , m archw i, k u k u ­
rydzy , owisa. bobiku, g rochu itd . dlla 8—10 kur, 
a  n aw et i k ilk u  królików .

Oo się tyczy oddziaływ ania różnych, wjlżej w y­
m ienionych rodzajów  z ia rn a  na  użytkow ość n ieśna  
k u r , to  w edług poczynionych dośw iadczeń n a jw ięk ­
szą nieśność powodował owies, a  następnie kuibury- 
dza.

Należy mieć p rzytem  n-a uwadze, aby  w szystkie

sk ładn ik i pokarm owe, jak  białko, tłuszcz, węglowo­
dany i  sole m ineralne, znajdow ały  sic w p raw id ło ­
w ej i dostatecznej ilości. S tosunek su b stan c ji po­
karm ow ych w inien być jak  1:6, t . zu. 1 część b ia łka  
straw nego  n a  6 części tłuszczu i węglowodanów.

D la p taków  m łodych w okresie  rozw ijan ia  się s to ­
sunek ten w inien w ynosić 1:4, dla sz tuk  tuczonych 
zaś 1:10. Poza tern w żyw ieniu zachow ać należy n a j­
większą czystość, żadnych resztek n ie  rzucać na 
podłogę, k o ry tk a  m uszą być suche. Dalsze zaś p ra ­
w idła: zielonkę podaw ać należy  codzień przez cały 
■rok, n a  wieczór karm ę m iękką w ym ięszaną z z ia r­
nem  lub ty lko  to osta tn ie . Codziennie p o sta rać  się 
trzeb a  o świeżą i czystą  wodę, nie wolno dopuszczać 
do żadnych zm ian w  żyw ieniu.

W iemy, że możliwości zb ieran ia  odpadlków i p ro­
dukow ania  pasz byw ają  rozm aite, jednak  posiadacz 
drobnego inw entarza, troszczący się  należycie o za­
bezpieczenie postaw  żyw ienia z  w łasnego gospodar­
stw a, może u trzym ać dobrą użytkow ość sw ych k u r 
bez po trzeby uciekan ia  się do pasz kupnych, podle­
gających  obecnie reg lam entacji. P ro je k tu jąc  w ięc 
zasiew y w ogrodzie, powyższe zagadn ien ia  trzeb a  za­
wsze mieć na  względzie.

Produkujcie nasiona roślin pastewnych 
we własnem gospodarstwie.

(tip) W ojna zakończyła na d ług i przeciąg czasu 
trudności, związane ze zbytem  produktów  rolniczych, 
n a  k tó re w łaśnie szczególnie c ie rp ia ły  m niejsze go­
spodarstw a rolne. D latego dzis ia j chodzi o to , by 
produkow ać w ięcej, n iż dotychczas. Lecz w gospo­
darstw ie można produkow ać więcej ty lk o  wówczas, 
jeś li zwiększy się upraw ę paszy, będzie się trz y ­
m ało więcej i lepszego bydła, przez to  uzysika się 
w ięcej oborn ika do naw ożenia ro li. Zapewne., że 
przez ullcpszone przechow anie i pielęgnow anie na­
wozów gospodarskich, m ożna także osiągnąć zwięk­
szenie u rodzajności gleb, lecz kwest j ą  decydującą 
d la  uzyskan ia szybkiej zw yżki plonów na  ro li je s t 
zw iększenie ilości oborn ika, w yn ikające  ze wzmo­
żonej obsady bydłem  i popraw ienie  upraw y roślin  
pastew nych.

Produkow ać więcej paszy, to  znaczy: 
Uporządkować łąk i przez oczyszczenie istn ie jących  

rowów, stw orzenie now ych możliwości dlla odpływ u 
wody opadowej i grun tow ej, przez bronow anie i w a­
łow anie zapom ocą gałęziowej wlókii łąkow ej i c ięż­
kiego  w alu łąkowego, a  w upraw ie  potowej w d ro ­
dze zw iększenia up raw y  lucerny, koniczyny czerwo­
n e j lub m ięszanek koniczyn z traw am i o raz upraw ę 
śródplonów. Lecz w te j dziedzinie b rak u ję  nam  dziś 
wszędzie koniecznych nasion, a  szczególnie koniczy­
n y  czerw onej, Lucerny, lucerny  chm ielow ej i koni­
czyny  b ia łe j, jak  również w szystkich nasion traw , 
do upraw y zaś śród plonów w yki ozim ej i ja re j, pe- 
Jiuszkl, k ap u s ty  pastew nej, kukurydzy itp . m a te rja łu  
siewnego.

Ze względu n a  kolosalne zapotrzebow anie n a  te 
n asiona  ca łe j E uropy  n ie  należy  się  liczyć z tern, 
że będzie m ożna zapobieo ternu brakow i przez p rzy ­
wóz z zagran icy . W tym  w ypadku każdy  ro ln ik  mnisi 
się uciec do samopomocy i <ze znajdu jących  się je ­
szcze p raw ie  w każdem  gospodarstw ie niew ielkich 
ilości nasion  roślin  pastew nych w inien  d la  swego 
gospodarstw a sam  w yprodukow ać m aterial! siew ny. 
I  nie wolno tego trak tow ać jak o  ostatecznego środ­
k a  podczas w ojny.

Nie, trzeba z całą pew nością liczyć się z tem , żo 
w łaśnie Den. Gub. * będzie m iało  w  okresie  powo­
jennym. trw ały , zapew niony i dobrze op łacający  się 
zby t n a  nasiona roślim pastew nych w innych k ra ­
jach  europejsk ich , a  szczególnie w Rzeszy.

D latego  niech każdy up raw ia  ton rodzaj roślin  
pastew nych  n a  nasienie, n a  jak i pozw alają m u głą­
ba i k lim at. W ten  sposób np. może być rozszerzo­
n ą  jeszcze o wicie bardziej p rodukcja  nas ien ia  ko­
niczyny czerwonej i  lucerny. Również dlla up raw y  
traiw n a  nasienie n a d a ją  się w Gen. Gub. znaczne 
obszary  ziemi.

W p rodukcji nasion  międzyplomów ozim ych mo­
g łaby  m ieć w idoki powodzenia u p raw a kapusty  p a ­
stew nej n a  nasienie. P raw ie  każde gospodarstw o w 
jakikolw iek sposób może przeprow adzić upraw ę ro­
ślin  pastew nych n a  nasienie.

W tern dążeniu, ta k  korzystnem  niety lko  d la  po­
szczególnego ro ln ika , lecz także d la  dob ra  ogółu, 
n ie  je s t on pozostaw iony sam em u sobie. Ju ż  ub ie­
głego la ta  założono w w ielu  pow iatach  „Związki

Po 12.000 zł.
sprzedajem y piękne, zalesione
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Zagubiono dowód osobisty. Kcntn- 
kartę . w ydana przez S tarostw o w 
Jędrzejowie* na nazw isko P a ły g a  
W ładysław , z-am. Jędrzejów . Z ie, 
lonki 79. 242

Zagubiono św iadectw o szkolne 
7-mio klasowej Szkoły Powszech­
nej w Jędrzejow ie n,a. nazwisko. 
Je rzy  Zdzisław M arcinkow ski. 244

Skradziono K artę  rozpoznawczą 
Nr. 392. w ydaną prze^ Zarząd 
Gminy S łupia, książeczkę zakupu 
ty to n iu  n a  nazw isko B iały Ja n  
z W ywły. pow. Jędrzejów . 2i3G
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lest „ N O W Y  C Z A S *  
w prenumeracie miesięczne], 
bo wynosi tylko złotych 2.40
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Chcąc mieć swoje siło . 

szenls w najbliższym nu­
merze, musisz koniecznie 
wraz z ogłoszeniem wy­
słać pieniądze na koszt 
druku. Nieopłacone zg6- 
ry ogłoszenie, nie może 
wyjść w druku.

Języka  niemieckiego K ursy  K ore­
spondencyjne. W łasna m etoda n a u ­
czania. K urs d la  początkujących. 
K urs d la  zaaw ansow anych. Czas 
trw an ia  nauki 3 m iesiące. In fo r­
m acje: P rof. G. P ie tro  w. W arsza­
wa. S tan isław a A u g u sta  22-8.

Producentów  N asion Roślin Pastew nych44, m ając*  
tna celu udzielani© porad  i opieki p lan ta to ro m  tych  
nasion . K ierow nik  Zw iązku Producentów  jest, albo 
sam  fachowcem  w zakresie  upraw y roślin  pastew ­
nych  ma nasiiemi©, a lbo  w każdej chw ili m a moż­
ność postaw ienia  gospodarstw u rolnem u do  dyspo­
zycji odpowiedniego fachowca, k tó ry  udzieli b e z p ł a t ­
n e j po-rady.

Związek P roducentów  troiszczy się nasi ępnie o to , 
by resztę w yprodukow anych nasion po pokryciu  
w łasnego zapotrzebow ania gospodarstw a rozdzielić 
w obrębię pow iatu  i aby  rolnikow i, produkującem u, 
nasiona, udzielano wyznaczone na  ten cel prctmję 
w tow arach . P rzy tem  je s t oczywiście koniec znam. 
by ro ln ik  podał na  czas do Związku Producentów  
swego pow iatu  pow ierzchnie swoich p lan  tacy  j. Rów­
nież, jeśli chodzi o konieczne u rządzen ia do czy­
szczenia drobny  cli nasion, to z© stromy Zw iązku 
Producentów  zostanie uczynione wszystko, by odjąć 
roln ikow i tę  uciążliw ą pracę.

Rolnik na naszym  terenii© m usi wtkońcu ra z  w y­
brnąć  z  wiecznego kłopotu o paszę w  okresie zi­
mowego żyw ienia, a pierw szym  krokiem  w tym  kie­
ru n k u  będzie u p raw a nasion  roślin  pastew nych w 
obrębie własnego gospodarstw a.

Czy pan o tem słyszał?
75-lecie drutu kolczastego.

(ap) Drut kolczasty stanowi jedynie drobne 
kółeczko w olbrzymiej maszynie działań wojen­
nych, jednak odgrywa dla żołnierza na froncie  
bardzo ważną rolę. Drut kolczasty został wyna­
leziony przez Niemca Jakóba Haisch, który w ye­
migrował do Stanów Zjednoczonych. Prawie 75 
łat temu, a więc w 1868 r. wydano na drut kol­
czasty pierwsze patenty. Drut kolczasty zdobył 
sobie szybko prawo obywatelstwa i w działaniach  
wojennych odgrywał zawsze wybitną rolę. W  r. 
1868 już tworzono z drutu kolczastego przeszko­
dy, przyczem ustawiano go w 10—30 rzędach, w  
jednometrowej odległości, na wbijanych do zie­
mi palach. Baczono przytem na to, aby drut nie 
był zbyt silnie naciągnięty, aby tem trudniej było  
go przeciąć.

W łaściwa użyteczność drutu kolczastego oka­
zała się dopiero w czasie wojny światowej w ro­
ku 1914— 1918. Otto Riebicke w swej książce pt.: 
„Co spotrzebowała wojna światowa?" podaje cie­
kawe dane liczbowe, tyczące się między innemi 
drutu kolczastego. I tak w czerwcu 1915 dostar­
czano tygodniowo na niemiecki front „jedynie"
2.000 ton drutu kolczastego, we wrześniu 1915 r. 
już 3.000 ton, w lipcu 1916 roku ponad 7.000 ton. 
Tak więc w latach 1914— 1918 zużyli Niemcy nie­
mniej jak 600 tysięcy ton drutu kolczastego, dla 
którego przewiezienia potrzeba było 60 tysięcy  
wagonów. Ilość ta wystarczyłaby, aby granice ca­
łych Niemiec otoczyć zasiekami z drutu kolcza­
stego, głębokiemi na 65 metrów.

Także w współczesnej wojnie drut kolczasty 
odgrywa ważną rolę jako środek obrony i bez 
niego nie można sobie wyobrazić nowoczesnej 
wojny pozycyjnej.

Bułgarski chroni.
(k) Państwa osi otrzymują dla potrzeb gospo­

darki wojennej ważne rudy chromu z bułgar­
skich kopalni. Przed wojną produkcja chromu 
w Macedonji w ynosiła rocznie 50.000 ton. Obec­
nie czyni się starania, aby tę produkcję zwięk­
szyć do 100.000.

Pająki tępią pluskwy.
(St.) W Grecji używa się pająka „Thanator fla- 

vitus“ do radykalnego tępienia pluskiew, które 
stanowią jego wyłączny pokarm. Już przed wie­
lu laty przeprowadzono w Grecji próby, w cią­
gu których pająki w krótkćm czasie całkowicie  
oczyściły zapluskwione baraki i stajnie. Mini­
sterstwo higjeny w Atenach wzięło pająka „Tha- 
natos flavitus" w szczególniejszą ochronę i od 
dłuższego czasu wydało zakaz eksportowania go 
zagranicę.

Rośliny oleiste w wiedeńskich ogrodach 
miejskich.

(k) Ogrody i parki wiedeńskich przedmieść  
mają obecnie większe znaczenie pod względem  
gospodarczym. Będą one użyte do hodowli roślin  
oleistych, zwłaszcza słonecznika. Próby poczy­
nione w ubiegłym roku były tak dodatnie, że za­
chęciły do wzm ożonej akcji w tym kierunku.

Z  m i ł o ś c i .
(LIST)

Kochany Franku!
Krótko i węzłowato — postanowiłem po­

pełnić samobójstwo. Ha! Wszystko skoń­
czone. Dziwne, jak  my, ludzie żyjący w wie­
ku szalonego tempa, realnego pojmowania 
pojęć, w wieku, w którym  pogląd na świat 
jest napozór pozbawiony naw et cidtiia ro­
mantyzmu, nie mówiąc już o mdłym, pa­
chnącym naftaliną, sentymentaliźmie, jak 
my jesteśmy sentymentalni.

Pomyśl. P rzypląta się myślom człowieka 
głupie skądinąd tango i wyczynia w móz­
gu karkołomne ewolucje.

„W szystko skończone i szczęście i miłość.
Odchodzę na zawsze w świat smutku i cieni..."
W tem dopatruje się ludzkość piękna! 

W tem, że przewrażliwiony, o słabych ner­
wach typ po skończonym, jednym  z wielu 
zresztą, flircie pali sobie w łeb. Piosenka 
na ustach rzewna, rozstrajająca i... śmierć. 
Głupie, prawda?

J a  jestem inny, mocny, nie podlegający 
uczuciom ni sugestji rozsentymentalnione- 
go tłumu. A jednak...

Postanowiłem skończyć z życiem. H isto­
ria  nieskomplikowana. Piszę, bo chcę byś, 
jako mój przyjaciel, zrozumiał przyczynę 
tego bezsensownego kroku.

Znasz mnie, śmiem twierdzić, dobrze. — 
Wiesz, że nie jestem już romantycznym 
młodzieniaszkiem, który czeka na swoją u- 
kochaną godzinami na ulicy ociekającej 
kroplam i deszczu lub na placu szumiącym

rozgwarem tłumu. Toteż zdziwisz się za­
pewne, że... niestety, tak trudno mi to sło­
wo przychodzi... zakochałem się. Z żartów 
po prostu. Ot, znasz przecież Halę. Bardzo 
miłe dziewczę. Znałem ją  od dawna nie 
zwracając zresztą na nią specjalnej uwa­
gi. Bo też, Bogiem a prawdą, nie jest skoń­
czoną pięknością. Ale... Znasz także Kazi­
ka, M arjana, Stacha i Jurka. Kochali się 
w niej wszyscy na zabój, a każdy z nich 
twierdził, że ona tylko jego jednego „ko­
cha". Żal mi ich się zrobiło serdecznie, głów 
niedowarzonych. Postanowiłem przetrzeć 
im oczy, by się raz na zawsze wyleczyli 
z beznadziejnego miłowania.

Zacząłem emablować Halę. Serce oczy­
wiście trzymałem na wodzy, z daleka. Nie­
stety, nie utrzymasz to nigdy niezaspoko^ 
jone „bydlę"? Wyrwało się z pod czulej 
opieki myśli wcale nie romantycznych i 
dalejże hasać, niozem rozbrykany źrebak 
po darni wiejskiego pastwiska. Dorwało 
się do krynicy zwanej popularnie miłością, 
a że jej był 'Spragniony, dalejże się nią na­
pawać aż do upojenia. Pech chciał, że jedy­
nym objektem odbijającym się w on czas 
na matówce aparatu  mózgowego była 
Hala.

Zakochałam się. Trudno. H a — no, jak 
trzeba, myślę, to trzeba. Wiesz, że węzłów 
gordyjskich nie lubię. Operacja, to rzecz 
bolesna, niemniej jednak, jak  dla mnie w 
talkim przypadku, konieczna. Za wszelką 
cenę rozmówić się ostatecznie.

Wiesz także, że mimo całej powagi, za­
łatwiam  naogół wszystkie swoje sprawy 
życiowe w tonie raczej fry  wolnym. To 
mnie chyba tym razem zgubiło. Do rzeczy

jednak. Poszedłem do niej. Szczęśliwie się 
złożyło — była sama. Chociaż... Kalendarz, 
wiszący na różowej ścianie jej pokoiku, 
szczerzył w m oją stronę spróchniałe, czar­
ne zęby trzynastki. I  do tego, cholera — 
śmiał się do mnie piątkiem!

Posiedziałem chwilę, powiedziałem parę 
słów okolicznościowych o pogodzie, co sły­
chać w mieście itp. Potem, jak  zawsze żar­
tobliwie, przystąpiłem  do rzeczy. Trochę 
się jednak przy tem dławiłem.

— Wiesz, Hala, tyś powinna być bardzo 
szczęśliwa...

Nie zajmowała się wiele moją osobą — 
pilnie robiąc na drutach, ale odpowiedzia­
ła grzecznie.

— Dlaczego?
— No, bo... aż czterech warjatów kocha 

się w tobie... a kto wie, czy i nie piąty...
Okazała nawet trochę zainteresowania 

się poruszonym tematem.
— Tak? Którzyż to?
— Niby to nie wiesz. Kazik, M arjan, 

Stach, Ju rek  no i...
— No i... — powtórzyła wyczekująco.
— Moja nędzna osoba.
— Hm, widać nie masz o sobie wielkiego 

mniemania,
— O tak — przytaknąłem gorąco.
— Pociesz się, że i ja  brunetów nie lubię...
Zagrała we mnie krew. Jestem  przecież

brunetem, autentycznym. Pohamowałem 
się jednak. Żartuje — myślę.

— Nie szkodzi. — Będziesz się musiała 
przyzwyczaić... — mruknąłem.

Dosłyszała.
— Niema obawy, Wieśku.
Nie przypominam sobie dokładnie, o

ezem i w jak i sposób rozmawialiśmy da­
lej. Rozstaliśmy się w każdym razie podo­
bno serdecznie. Zdałem sobie jednak jasno 
sprawę, że stoję na straconej pozycji.

Serce zaczęło nagle ni stąd ni z owąd 
tańczyć oberka, fala krwi zalewać zwoje 
mózgowe. Muszę skończyć z życiem, które 
bez niej, bez Hali, wydało się „bez celu, 
bez sensu"...

Sam rozumiesz, że w takich warunkach, 
ze zwarjowanem sercem i zalańemi krw ią 
zwojami mózgowemi żyć dalej nie podo­
bna. Dziś muszę rozstać się życiem. Koń­
czę. Chciałem tylko, byś nie posądził 
mnie, że popełniam samobójstwo z innych 
powodów. Popełniam je  z miłości, przyja­
cielu, z czystej, jak  łza (o ile łza wogóle 
może być czysta), miłości.

Twój nawet i po śmierci — Wiesiek.
P. S. A propos naszych prac statystycz­

nych. Rewelacja! Co rok jest na_ świecie 
przeciętnie 256 samobójstw z miłości. Głu­
pota, horendalna głupota! 256 isśsień, po­
żytecznych członków społeczeństwa traci 
życie dla mrzonki.

Zadałem sobie nieco trudu i przeszuka­
łem wszystkie tegoroczne dzienniki. W y­
obraź sobie, że popełniono ich juz w tyra 
roku 255. Ponieważ musimy dążyć do ogra­
niczenia tego rodzaju historyj, jeśli chce­
my być społeczeństwem zdrowem, winniś­
my uderzyć na alarm. Kto? Ty, nasi kole­
dzy i ja. Wszyscy.

Rozumiesz więc, że nie mogę tem sa­
mem popełnić samobójstwa z miłości, dą­
żąc jednocześnie do zmniejszenia się ich 
liczby wogóle, prawda?

Twój Wiesiek.
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